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( z  M onde-dram atiq tte .)

(Dokończenie)

II.
Nim nowsze budowle za j ę ły  miejsce  sk ro mn ych  dcm -  

ków,  wznoszących  się na wie lk im r y n k u  Be r l i ń sk im ,  zwa­

nym  placem F r e d e r y k a ,  s t ała  pomię dzy  n iemi  dosyć wygo­

dna kamieni czka ,  chociaż na po zo r  b a rd zo  sk ro mn a .  G łowna  

wys tawa domu  j e dn o  t ylko mia ła  p i ę t ro ,  s ł użące  za m i e ­

s zkan ie  doktorowi ;  lecz w podwórzu  s ta ła  wysoka wieża.  Cia­

sne  o twory oświecały k r ę t e  schody na szczyt  jej  wiodące.  

O ki lka s tóp od ziemi ro z s ze r za ł y  się m u r y ,  spoczywające 

na  g run townein  sk l ep i en iu ,  a na wierzchu by ł a  obsze rna  

kol i s t a  sala,  do k tór e j  powie t r ze  i  świat ło s ze rok i emi  w p a ­

d a ł y  okna mi ,  wychodzącemi  na cz te ry  ka rdy na l ne  pun k t a .  

Wieża  ta d ług o  s ł uży ł a  za obserwa to rym;  lecz opuszczona 

późn ie j ,  j a ko  n ie sposobna  do pos t r ze żen  as t ronomicznych ,  

s t a ł a  się własnością  doktor a ,  k tó ry ,  w sali szczyt  jej  zwień ­

czającej  , z a ło ż y ł  swój anatomiczny  gabine t ,  aby zdała od 

wszelkiego zg ie łku  móg ł  s ięposwięcac ulubionej  sw ojej  nauce.

W nę t r z e  sali t ak  dziwaczny mia ło  p o zó r ,  iż s t ra chem 

p r ze j mo w a ło  n i e świadomych , s ądzących  ze się w g robi e 

zna jdu j ą .  Śc i any ca łk i em powleczone b y ł y  c za rny m k i r e m ,  

od k tó r ego  ods t r ze l iwa ły  p rzedmio ty  tworzące  dziwne  m u ­

zeum;  do k t o r  l ub i ł  n i ezmiern i e  to po sęp ne  obicie,  owa- 

za jąc je za na jpo tężn ie j s ze  l ekar s two p r zec iw  roz t a rg n i e ­

niu i weso łym m y ś lo m ,  mogącym przerwać^ p r acę  j Pg°* 

Tom I. Poszyt 6.
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Mo?.e czy te ln ikom wyda się nadzwycza jnem upodoban ie  

w t ym  ko lo r ze ;  c z łow ie k  t en  mu s i a ł  być  pewn ie  wyją tk i em,  

pomyślą?  Wcal e nie;  gdy-?, znam n ie  j ednego  rozsądnego  

cz łowieka  co go w l em naś l adowa ł ;  m ó g ł b y m  nawet  w y­

mien ić  pewuego  pisarza romansów k tó r e mu  winni  j e s t e śmy  

nie  j e dn o  zajmujące  d z i e ł o ;  p r acown ię  jego  p r zyozdabi a  

dziwaczne ob i c i e ,  pos ępn i e j s ze  niżel i  ściany mie szkan i a

mi tologicznego P lu tona ------W z d ł u ż  tego dziwacznego rnuru

wznos i ł y  się t r z y  r z ęd y  p ó ł e k ,  ug inaj ących się pod  cię?,a- 

re r a  nag romadzonych  na nich p r zedmio tów .  Na pie rwsze j ,  

najbl iższej  pod łogi ,  u ło żon e  b y ł y  kości  r ozma i tych  k s z t a ł ­

t ów,  lecz wszys tk i e  noszące ślady chorób,  co na t u r a lną  b u ­

dowę ich zmieni ł y ;  d ruga  u t r zym yw a ła  na sob i e szczę ty  we­

wn ę t r zny ch  częścią c iała l udzki ego,  k tó r y m  sz tuka  Ruyska  

nada ł a  p ozó r  życ ia ,  i dz ięki  tćj sz tuce  rozpo śc i e r a ł y  na j ­

osobl iwsze odmiany  i po twornośc i ,  j e d n e  od d rug ich  dziwa­

czniejsze;  z p ó ł k i  na jwyższej  nareście ,  szyderczo spogl ąda­

ł y  czaszki  rozmai t e j  wielkości ,  z z a pa d ł ym  nosem i g ł ęho -  

k i emi  otworami ,  gdzie  niegdyś  by ły  oczy;  od różni ające  s i ę i ch  

k sz t a ł t y ,  większa l ub  mniejs za  w y p u k ło ść  czo łowe j  kości ,  

d awa ły  poznać  iz nalez.ały do wszelki ch  rozmaitości  r odza ju  

l udzk i e go ,  począwszy od bia ł ego E u ro pe j c zy k a  az do n i e ­

woln ika  Af rykańsk i ego .  P r zed  p u ł k a m i  s t a ły  n i e ru chom e  

kośc io t rup y ,  k tó rych  s tawy mos ięznemi  pospaj ano s p r ę ż y ­

ny ,  —  w ś r od ku  sa l i ,  na s ze r ok im  stole o łowiem wyb i tym,  

po roz rz uca ne  b y ł y  w n i e ł adz ie  nar zędzi a  ana tomiczne ,  s ł u ­

żące do wybadywania t a j ników naszego  mate rya lnego  j e ­

s testwa.  - 4

Nazaju t rz  po spo tkan iu  zR iccon im ,  dok t ó r  p r ze ch ad za ł  

się zadowolony,  ś ród  anatomicznych swoich bogactw-, u śmie-
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chając się r adośn ie  na ' m y ś l ,  że j edno ' f ak t om więcej doda 

do posi adanych j u z ,  gdyż b y ł  pewny że g r aba rz  znęcony 

obietnicy k i l ku  z ło tych  do t r zyma  danej  obietnicy. . .

Le k k o  do drzwi  za sz tu ka no . .  . .

 Otóż i on! —  r z e k ł  dok tó r  spiesząc otworzyć .  C z ło ­

wiek j ak i ś  s iedzia ł  na ostatnich s t opniach schodów; oddech 

jego  b y ł  g ło śny  i pośpi e szny ,  t r z y m a ł  r ę k ę  na sercu  j a kb y  

chcącbi cie  jego p r z y t ł um ić .  D o k t ó rp o z n a w sz y  nocnego  na ­

pas tn ika ,  s k i n ą ł  nań  aby wszedł ;  lecz on ani się po rus zy ł .

  Uf!. . . .  p r z ek l ę t e  schody! —  zaw o ła ł  n ak o n i ec ,—  tylko

sto dziewigdz ies i ąt  stopni!  a to można p ier si  zerwać.  P r a ­

wdziwie,  s ignor!  jeśl i  droga do r a ju  tak jes t  ut rudzająca  j a k  

do waszej kos tn i cy ,  to będę  b ł agać  Boga aby mig r ac zy ł  zo­

stawić na ziemi . . . .  — No no! —  odezwał  się d ok to r  p r z e r y ­

wając  m u ,  —  da jmy  pokój  ż ar c ikom,  mości  gadu ło ,  i s p i e ­

szmy  sig. . . .

Wówczas  dopi ero  powst ał  g r aba rz  i wszed ł  rzucaj ąc  

w oko ło  n i edowier zające  spo j r zen i e ,  k tó r e  p r z y b r a ło  py-  

tający pozó r  gdy je  zwróc i ł  na doktor a.  L e k a rz  poc i ągnął  

go do okna,  i k a z a ł  mu  p r zy łożyć  oko do s zk ł a  pe r sp ek tyw y ,  

zwróconej  ku  mias tu.  Machinialnie  u s łucha ł  go Piiccom . . . .

—  Cóż w i d z i s z ? —  spy t a ł  do k tó r .  —  Widzę  ry n e k  i 

t ł u m  cisnących sig l u d z i . . . .  —  Co więcej ? . . . .  —  Po­

czekaj  p a n . . .  s z u b i e n i c ę . . .  —  l n i c  w i ę c e j ? . . .  —  A na 

wierzchu  ko ły szącego  się t r up a  . . .  — Widzisz więc gdzie 

cię z aprowadzi  n iebezpieczny  p r z e m y s ł  na k tó r ym  cię dzi ­

siejszej  na dy ba ł e m  n o c y . . . ,  chyba że będziesz  m i a ł  od ­

wagę wyrzec  sig g o . . . .  —  Odwagę!  ta się z n a j d z i e . . . .  

ale możność . . .  —  M oż n oś ć ! —• r z e k ł  doktór ;  —  ach! p r zy po ­

minam sobi e,  żeś mi  powiedz ia ł  że cię do tego p rzywiod ł a
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p o t r z e b a . N i e s t e t y , t a k  j es t ;  s i g n o r !  m u s z ę  ż y w i ć  i o d z i e ­

wać  j e d n ę  j e s z c z e  p r ó c z  s i eb i e  o s o b ę . . . —  I k t o ź  to t a k i ?  —— 

B r a t  m ó j ! . . .  —  T w ó j  b r a t ! . . .  czy z s a m  n i e  m o ż e  na  s i e b i e  

p r a c o w a ć ?  —  P r a c o w a ł  p ó k i  m ó g ł . . .  L e c z  dz i s ia j ! . . .  —  I  cóż 

t a k i e g o ?  o p o w i e d z  m i  p r z e c i e ? — r z e k ł  d o k t ó r ,  w k t ó r y m  s m u ­

t n a  p o s t a w a  R i c c o n i e g o  z a c z ę ł a  o b u d z a ć  z a j ę c i e .  —  Mój  o j ­

ciec  b y ł  b i e d n y m  k u g l a r z e m  w M e s s y  n ie .  P r z y  z g o n i e  z a -  

klacł  m n i e  a b y m  n i g d y  b r a t a  n i e o p u s z c z a ł ;  p r z y o b i e c a ł e m  

m u ;  l e c z  p r z y s i ę g a  b y ł a  n i e p o t r z e b n ą ,  g d y ż  s e r d e c z ń i e k o -  

c h a ł e m  m o j e g o  b i e d n e g o  J óz ef a!  I do  k o g ó ż  m ó g ł b y m  

s ię  b a r d z i e j  p r z y w i ą z a ć !  J a k ż e  n i e  k o c h a ć  b r a t a  z k t ó r y m  

s ię  dz ie l i  d z i e c g c e  i g r a s z k i ,  z k t ó r y m  s ię  p o d  j e d n y m  d a ­

c h e m  t a k  d ł u g o  s p o c z y w a ! . . . .  Brat .1. . .  T o  wi ęce j  j a k ' p r z y ­

j a c i e l ,  wi ęce j  j a k  k o c h a n k a .  P r z y j a c i e l  z d r a d z a  n i e k i e d y ;  

k o c h a n k a  częs to  b y w a  n i e w i e r n ą ,  b r a t  t y l k o  z a w s z e  k o c h a ,  

z a w s z e  j e s t  dla b r a t a  w y l a n y ! M o z e m i ę d z y  n i mi  z a j ś ć c z a s e m  

k ł ó t n i a ,  - n i e p o r o z u m i e n i e ,  l ecz  to  s ą  t y l k o  l e k k i e  c h m u r k i ;

p r ę d z e j  czy- p ó ź n i e j  p o g o d z ą  s i ę ,  i c h m u r k a  p i e r z c h n i e .......

J e d n a  j e s z c z e  r z e c z  b a r d z i e j  m n i e  p r z y w i ą z y w a ł a  do  m o j e g o  

b i e d n e g o  J ó z e f a . . .  u r o d z i ł  się  ś l e p y m . . .  B ę d ą c  s y n a m i  

k u g l a r z a ,  z o s t a l i ś m y  t a k ż e  k u g l a r z a m i  i w ę d r o w n e m i  g r a j ­

k a m i  . . , J ó z e f  n i e  źle g r a ł  n a  s k r z y p c a c h  ; j a  ś p i e w a ł e m  

a k o m p a n i u j ą c  s o b i e  na a r f i e ;  t ak  p r z e b i e g l i ś m y  z n a c z n ą  c zę ś ć  

W ł o c h , m a ł o  z ar ab ia j ący  l e c z  d o s t a t e c z n i e  a b y  w y z y c .  T r w a ­

ł o  j u ż  to  życie  l at  k i l k a ,  g d y  p e w n e g o  w i e c z o r a ,  p r z y  j e d n e j  

z  b r a m  M e d y o l a ń s k i c h ,  s p o t k a l i ś m y  p i j a n e g o  z o ł n i o r z a ,  k t ó ­

r y  k a z a ł  n a m  zagrać . *.  N a s t r o i l i ś m y  i n s t r u m e n t u  i w y ko na l i  

n a j l e p s z e  s z t u k i  n a s z e g o  s k r o m n e g o  r e p e r t o a r u ;  lecz  g d y  

b r a t  w y c i ą g n ą ł  r ę k ę  p o  z w y k ł ą  z a p ł a t ę ,  ż o ł n i e r z  o d p o w i e ­

d z ia ł  c i ę c i e m  s za bl i ,  k t ó r e  u g o d z i ł o  Jó ze fa  w r ę k ę  i s t r z a -
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s k a ł o  j e g o  s k r z y p c e .  P o s k o c z y ł e m  k u  b r a t u ;  r ę k a  j e g o  

o d d z i e l o n a  b y ł a  od  r a m i e n i a  i w i s i a ła  t y l k o  na  k a w a ł k u  s k ó ­

r y . . . .  s a m  n i e  w i e m  co mi  s i ę s t a ł o  w tej  cli wili:  k r e w  m ó z g  

m i  z a l a ł a  w ś c i e k ł o ś ć  o g a r n ę ł a  s e r c e ; n i e p o s i a d a ł e i n  sig 

z g n i e w u .  R z u c i ć  sig na  k o ł n i e r z a , '  w y d r z e ć  m u  b r o ń  j e g o ,  

u d e r z y ć  n a ń ,  b y ł o  to d z i e ł e m  j e d n e j  c h w i l i . . . .  p a d ł .  B i e ­

d n y  mój  J ó z e f  b y ł  p o m s z c z o n y ,  l ecz  t r z e b a  b y ł o  u c ie k a ć .  O d ­

d a l i l i ś m y  s ig z M e d y o l a n u ,  p o z o s t a w i w s z y  p r z y  j e g o  b r a m i e  

r o z t r z a s k a n e  i n s t r u m e n t a ,  j e d y n ą  u c h r o n g  p r z e d  n ę d z ą .  

G d y ś m y  osą dz i l i  ze  j e s t e ś m y  b e z p i e c z n i  od  w s z e l k i e j  p o g o n i ,  

o p a t r z y ł e m  r a n ę  b r a t a ;  b i e d n y  b y ł  k a l e k ą ,  n a  z a w s z e  z o ­

s t a ł  k a l e k ą ! . . .  Nic  j u z  t e r a z  sa m ni e  m ó g ł  sob i e  p o r a d z i ć .  

O d t ą d  b ł ą k a l i ś m y  się po  p o l ac h ,  w y s z u k u j ą c  n a  ż y w y c h  p ł o ­

t ach  i w l a s ac h  n i e d o s t a t e c z n e  a nie  r a z  i n i e z d r o w e  p o ż y w i e ­

n i e ; —  w B e r l i n i e d o p i e r o  z n a l a z ł e m  n ę d z n y  p r z y t u ł e k  i n i e ­

co s p o c z y n k u .

D o k t ó r  z u w a g ą  s ł u c h a ł  R i c c o n i e g o ;  g d y  s k o ń c z y ł ,  p o s a ­

d z i ł  go p r z e d  s o b ą  n a ł a w e c z c e ;  p o l e m  k ł a d ą c  r ę c e  n a  g ł o ­

w ę  W ł o c h a ,  p r z e s u n ą ł  w p r a w n e  p a l ce  p o  b o k a c h  c z a sz k i  

i s k r o n i a c h :  a po  k i l k u  c hwi la ch  n a m y s ł u :

—  O t ó ż  j e s t ,  — r z e k ł  sarn d o s i e b i e ,  —  o r g a n  d o w o d z ą c y  

ź e  m ó j  n a p a s t n i k  p o s i a d a  n i e z a p r z e c z o n ą  p o t r z e b ę  n a g r o ­

m a d z a n i a  . . .  o c z e i n  d z i s i e j sz e j  n o c y  m o g ł e m  się d o w o d n i e  

p r z e k o n a ć .

P o d c z a s  t ego  b a d a n i a  t w a r z  l e k a r z a  n a j m n i e j s z e g o  n i e  w y ­

r a z i ł a  z a d z i w i e n i a ,  t a k  b o w i e m  b y ł  p e w n y m  i z g u z  t e n  z n a j ­

d z i e .  P o w i ó d ł  p o l e m  r ę c e  n a p r z ó d  c z o ł a ,  k u  l in i i ,  z d a j ą ­

cej  się  o c zy  z a b e z p i e c z a ć ,  i p a lc e  j ego  na  p o w t ó r n e j  z a t r z y ­

m a ł y  s i ę  w y p u k ł o ś c i ,  k t ó r e j  o d k r y c i e  w y d a r ł o  m u  k r z y k  

podz iwi f t i r i a . . .
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—  Jeśli  nauka  nie k ł a m i e — za w o ła ł ,  —  cz łow ie k  len m o ­

że stać się wielkim ś p i e w a k i e m ! . . .

Polćm,  obraca j ąc  mowę do Ricconiego,  k tó ry  obo j ę t ny  i 

mi lczący,  dozwa la ł  mu czynić  wszelkie  k r a n io sk op i c z ne  b a ­

dania:

—  Czy czu jeź  w sobie  j ak i e  powołani e  do m u z y k i . .  . —  

spy t a ł ,  pi lnie się w niego wpat ru j ąc .

—  Czy l ub i ę  mu zy kę  ! P rzys i ęgam ci na Świę t ą  Cecyl ię,  

dok to r ze ,  ze wszystkiego mu z yk a  na jwięcej  ma  dla mn ie  

powabu.  Ach !  gd yby m b y ł  boga ty ,  m i a ł b ym  nauczyciel i  

i zasady,  a wówczas . .  . —  Jeśl i  chcesz to ci dam nauczyc i e ­

l i . . . —  I cóż m am  zrob ić  aby za s łużyć  na podobn ą  ł a s k ę ? . .  

-v- Nic . . .  —  Nic ! to ba rdzo  ł a two ,  . . .  j edn ak że  . . .  —  Biorę  

wszystko  na s iebie  . . .  ty będziesz  się j e d y n i e  z a jmo wa ł  n a u ­

k ą . . . —  Lecz  b i edny  mó j  J ó z e f . . .  —  Twój  b r a t ! . . .  bądź  

s p ok o j n y ,  na niczem mu  zbywać n i e  b ę d z i e . — Ach!  panie  

dok to r ze ,  j a k ż e  zdo ł am  się wywiązać,  czem ci dowiodę wdzię­

czności  mo je j  ? . . . —  R f d ę  aż nadto w yna g ro dzo nym ,  jeśli 

zostaniesz s ł a wn y m  a r t y s t ą . . .

D o k t ó r  wz ią ł  p ióro,  nap i s a ł  s ł ów  k i l ka  i obraca j ąc  się do 

Ricconiego.  — Oddasz  to panu  V o g l e r . . . —  J a k t o /  to do pa ­

na Yog ler  ! . . .  —  Dla czegóż to cię tak zadziwia . . .  —  Ja ! u- 

czniem podobnego  mi s t r za !  —  T a k  jest ;  p an  Vog le r  j e s t  m o ­

im p rzy j ac i e l em i na mo je  za lecenie  za jmie  s ię two jem mu -  

zykalne in  wyk sz t a ł ce n i em . . .  — Dz ięk i  ci, p an i e  do k to r z e ,—  

r z e k ł  Ricconi  o d c h o d z ą c . . .  —  niechaj  sko nam  w tej chwili ,  

jeśl i  k iedyś  o mnie mówić nie b ę d ą ! — Ach ! . . .  pos łucha j  —

r z e k ł  dok tó r  p r zy w o ł u j ąc ' g o ;  s taraj  się zostać zu p e ł n i e

poczc iwym cz łowiek i em.  —  Ach!  to nie  t r u d n o ,  k i e ­

dy będę  mi a ł  z abezp ieczone p ie rwsze  p o t r z eb y  . . . —  Nie-
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k o n i e c z n i e ! . . . — T ak  sądzisz, signor; no ! zobaczymy . . . —*
c

Bywaj zdrów! —  Zegnam was, panie doktorze!

m.
W kilka lat później ,  wielki t ł um wiernych i miłośników 

muzyki ,  wrel igi jnem milczeniu wychodził  drzwiami wiel­

kiej katedry,  gdzie odprawiła się msza muzykalna.  Znako- 

mitem było dzieło,  a śpiewacy, którym wykonanie jego po­

lecono godnie j e  pojęli;  lecz j eden głos szczególniej,  pełen 

mocy i natchnienia,  aź do szczytności wzniósł  się podczas 

S a n c tu s  i jeszcze b r zmia ł  w uszach t łumu,  k tó ry wyszedł­

szy ze świętych podwoi,  opowiadał  sobie nawzajem w zr u­

szenia,  wyrazy tchnącemi zapa łem i podziwem,  głosząc 
wielkim artystę tak pięknym obdarzonego talentem.

Dwóch mężczyzn wyszło na ostatku i zatrzymali się przed 

kruchtą.  Jeden znich b y ł  Vogjer;  twarz jego nosi ła piętno 

tęsknoty,  zawsze ożywionej uśmiechem i spojrzeniem uprzej-  

mem,  oblicze k tóre r zadko surowość zasępiała.  Drugi ,  j uż  

nam znajomy,  b y ł  doktór  Steubein.  Oba dość żywo r o z ­

prawiali ,  prowadząc [dawniej zaczętą rozmowę . . . . ,  —  

A więc doktorze,  —  mówił  p ie rwszy— upornie wierzysz w 

freneologię ? . . — A ty upar łe ś  się nie wierzyć w nią ! . .  —  J a k ­

że chcesz abym zaufał  systematowi,  k tóry pociągnąłby za 

sobą niezawodną zgubę społeczeństwa,  gdyby praktykowa-  

no jego t e o r y e . . .  — Zgubę społeczeństwa ! . . .  przeciwnie,  

przyjacielu,  owszem one by utwierdziły jego podstawę. . .Tak,  

freneologia z t ego właśnie względu jest  najpożyteczniejszą,  

że nas wiedzie do wykrycia dobrych i złych skłonności ,  do 

których łatwo polem zastosować środki rozwinięcia ich lub 

przyt łumienia;  bez ich światła,  najkosztowniejsze przymio-
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t y  ma r n i e j ą  w  uk ry c i u ,  a wys t ępk i  do tak  wysokiego docho ­

dzą  s t opni a  Se edukacya  staje się j u z  n i edos t a t eczną do ich 

p r z e z w y c i ę ż e n i a . . .

—  Ale gdzież  fakta na popa rc i e  m n i em an yc h  p r awd  two ­

j ego systeinatu ? . . .  W y  wszyscy f renologowie  wydajec i e d o ­

p i ero  wyrok i  po o t r zy man ym r e z u l t a c i e . . .

—  Fak t a ,  t e  są l i c z n e . . .  poczeka j ,  j eden  p r z y k ł a d  ci t y l ­

ko  p r zy toczę  . . . T w ó j  uczeń,  Ricconi ,  co cię p r z ed  chwilą z a ­

chw yc i ł  swoim śpi ewem i s zczytnym zap a ł em  z j ak im  dz ie ło  

twoje w yk o n a ł ,  Ricconi  b y ł  ty lko  b i e dny m grabarzem. ;—* 

p rz y p a d e k  mi go na s t r ęczy ł ,  i p r zep ow ied z i a ł e m g raba rzowi  

wie lką  p r z y s z ł o ś ć . . .  A co,  czym się z a w i ó d ł ? . . .

—  Sądzisz więc ż em o j e  nauki  nie p rzyc zyn i ł y  się do uczy ­

n ien ia  go wie lk im a r t y s t ą ? . . .

—  Zdała odemnie  myś l  p o d o b n a ! . . .  ale zasiałeś  t y lko  

g ru n t  pos i adający w sobie  po t ężne  za rody  p ł o d n o ś c i . . . ;  g d y ­

by  nie  f renologia  , c z łow ie k  t en  ca ł e  życi e  zo s t a łby  n i e z na ­

ny m  . .  .

W tej chwili  zbl i żyła  się t r zec ia  osoba do naszych roz p ra -  

wiaczy;  p r zybyci e  je j  spr zeczce  koni ec  p o ło ż y ł e ,  i oba u- 

p r ze j mi e  podal i  je j  r ę k ę .

—  Ach! p r zybywaj  kochany R icconi ,  — r z e k ł  Vogler;  

n iechże  ci podzi ęku ję  za r ozkos zne  wzruszeni a  j ak i ch  dzisiaj 

doz na ł em;  p rawdz iw ie  b y ł e ś  s zczy tnym!

— ■ Zby t  j e s te ś  po b ł aża j ącym,  s zanowny  mój  mist rzu!  lecz 

jeśl i  t e  pochwały mają w sobie cokolwiek  p rawdy ,  komu *  

j e s t em winien że m og ł em  na nie z as łużyć,  jeś l i  n ie  tobie,  k t ó ­

r ego  wyborne  n a u k i . . .

—  j  m n i e . . .  —  p r z e r w a ł  d o k t o r . . .
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■—* Prawda!  gdyż odgadłeś że szlachetne twoje ofiai-y slra- 

conemi nie zostaną.  . .  nigdy też godnie wdzięczności mojej 

donieść ci nie zdołam . . .  L ec z , — doda ł  liicconi,  pochylając 

się do ucha doktora,  —  zawiodłeś się pan na tej drugiej  rzeczy, 

wiesz ? . . .  od owej nocy . . .  n 'gdy już więcej .  . .

—  Rozumiem,  —  odpowiedział d o k t ó r . . . ;  — oddając się 

ca l kiom pociągowi jednej  skłonności ,przezwyciężyłeś drugą.

Vogler,  nie mogąc zrozumieć tych szpptów i pó łs łówek ,  

spoglądał  kolejno na tajemniczych swoich towarzyszy,  lecz 

artysta nie wstydz i ł s i ę  i wszystko mu opowiedz ia ł . . «

Odtąd talent  Ricconiego coraz bardziej się wznosi ł ,  a z nim 

wzrastała ufność doktora w kranioskopię.  Vogler nie p rz e ­

stawał  cudownych tworzyć uczniów jemu to winien świat 

muzykalny wzniosłego Mayerbeera.  IV . S .

A K T O R  P O D R Ó Ż U J Ą C Y .

( z fra n c u zk ie g o .)

W następującym opowiadaniu,  niemasz nic zmyślonego, 

osoba której  dziwaczne wypadki skreśl ić zamyślamy, znaną 

jest  w całej Francyi:  gdyż Rosambo g ra ł  wszędzie. Wystę­

pował  w Paryżu w teatrze Francuzkim,  w Operze-Komicznej 

w Odeonie,  przy bramie S. Marcina,  w Ambigu-Comique,  w 

Gaite,  w Folies-Dramatiques;  na prowincyi i w obcych k r a ­

jach,  we wszystkich prawie wielkichi małych miastach. W tej 

chwili zbierają t ruppe aktorów francuzkich mających się u- 

dać do Konstantynopola,  można się założyć z pewnością że' 

Rosambo będzie do niej należał. ,
17
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Rosambo nie  j e s t  ak to r em bez  t a l entu ,  pos iada nawe t  tę 

r z a d k ą  zale tę  w oczach D y re k to r ów  p rowincyonalnyeh,  że j es t  

gotów i zdolny] do wszystkiego.  Śpi ewa w wielkich ope rach ,  

w o p e r a c h  Komicznych  i w wodewilach,  gra w t r a j ed iach ,  k o ­

mediach,  d r am ach  i m e lod ramach ,  a nawet  pop ros iwszy go 

coko lwiek ,  da się namówić  i będzi e  t ańczy ł  na l inie.  Rosambo  

tylko  k i l kanaści e r a zy  b y ł  wygwizdanym.  W miastach ga rn i ­

zonowych,  j es t  p rzy jac i e l em oficerów; w tych zaś gdzi e  nie- 

'm a  woj skowych,  j e s t  opowiadapzem nowinek  i facecionis tą 

kawia rn i anym;  wszędzie  go p r zy j mu ją  t ak im  j ak im  j es t ,  n a ­

wzaj em on z swoją publ i czności ą wszędzie  w najściś lejszej  

zostaje znajomości .
A j ed nak  z t r udnośc i ą  bywa zakon t r a k tow any m.  W t ak im 

raz i e z jeżdza do Pa ryża ,  swej g łówne j  kwa te ry ,  tu  pozost a ­

j e  do roz r ządzen i a  każdego  D yr ek to r a  k tó r ego  t owarzystwo ,  

r ozp r oszone  zost ało surowości ą p a r t e ru ,  s łabością  l ub  ucie­

czką  j ak i ego ar tysty.  Choć żadna z tych okol i czności  n iena-  

s t ręcza  s ię,  Rosambo j e d n a k  oczekuj e  sposobnej  chwili .  I  j e ­

śl i  tworzy się t owarzys two poczyna jących  ak to row  dla da ­

wania widowisk w okolicach Pa ryża ;  Rosambo  natychmias t  

of iaruje m u  swoje doświadczenie i ógolną uzytecznosc ,  w p o -  

t r z eb i e  nawet  pe łn i ć  będz i e  obowiązki  suflera.  Jcs l i  w ido ­

wisko j e s t  dawane w Wersa lu  lub w St.  Ge r ma i n  na dochod 

j ak i ego  a r t ys ty  P a ry z k i e g o ,  Rosambo  p r zybywa  w samą 

chwilę obiadową,  gotów zastąpić nap rzód  p r zy  stole a po t em 

wieczór  na scenie  osobę k tór e j  b r ak u j e .  O bd a rz on y  n i e ­

s ł ychaną  pamięcią ,  dwie godziny są dla niego dostateczne do 

nauczenia  się rol i ,  pełen '  dowcipu i oryginalności ,  jeśl i  n ie  

wyświadczy jakiej  us ług i ,  to p r zyna jmn ie j  zabawi .  D la n i e -  

go j e s t  to dzień pozyskany ,  nazajutrz^co innego  mu  się na-
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d a r z y ,  l u b  z n a j d z i e  d a w n e g o  k o l e g ę  r ó w n i e  n i e s z c z ę ś l i w e ­

go co z n i m  p o d z ie l i  k a w a ł e k  s u c h e g o  c h le b a .  R o s a m b o  zna 

w s z y s t k i c h  co t y l k o  ws tą pi l i  n a  d e s k i  s c e n i c z n e  od l a t  t r z y ­

d z i e s t u ,  w s z y s t k i c h  a k t o r ó w ,  r ó w n i e  p i e r w s z e g o  a r t y s t ę  t e a ­

t r u  F r a n c u z k i e g o  j a k  o s t a t n i ego  p o p y c h a c z a  n a j l i c h s z e j  t r u p -  

p y  w ł ó c zą ce j  s i ę ,  on i  ws zys cy  są j e g o  p r z y j a c i ó ł m i ,  on  g r a ł  

z n i e m i  w s z y s t k i e m i  i m o ż e  n i e  m a s z  j e d n e g o ,  k t o r e m u b y  on 

n i e b y ł  w i n i en  p i ę c i u  f r a n k ó w .

R o s a m b o  j ż y ł  o d  dz ie c i ńs twa  j a k  f i lozof  p r a k t y c z n y ,  z a ­

p o m i n a j ą c  p r z e s z ł o ś c i ,  n i e z w a z a j ą c  na  p r z y s z ł o ś ć ,  n i gdy  

n i e s z c z ę ś c i e  n i e z d o ł a ł o  z a m i e s z a ć  j e g o  w e s o ł o ś c i .  J e s z c z e  

ż a d n e j  ż y j ąc e j  i s t o ty  b y t  n i e b y ł  d z i w a c z n i e j s z y m ,  z w y p a d -  

k ó w  j e g o  a w a n t u r n i c z e g o  ż y c i a ,  m o z n a b y  n a p i s a ć  z d z i e s i ę ć  

ro m a n s ó w  k o m ic zn y c h .  O b d a r z o n y  p e w n o ś c i ą  n i c z e m  n i e ­

u s t r a s z o n ą  w o b e c  p u b l i c z n o ś c i ,  za s c e n ą  j e s t  z a b a w n y m  

w s p ó ł b i e s i a d n i k i e m  g o t o w y m  ś mi ać  się ze  w s z y s t k i e g o ,  n a ­

w e t  z w ł a s n e j  n ę d z y ,  z n a j w i ę k s z e g o  n ie s zc zę śc ia  w y k r ę c a ­

j ą c y  się  w e s o ł o ś c i ą .

W r o k u  1 8 1 7  d o z w o l o n o  m u  w y s t ą p i ć  na  s c e n i e  t e a t r u  

F r a n c u z k i e g o ,  u b i e r a ł  się  w ł a ś n i e  g d y  M o n r o s e  w s z e d ł  do 

g a r d e r o b y  na t en  w i e c z ó r  dla n i e g o  p r z e z n a c z o n e j .  Ko s zu l a  wi ­

s i a ł a  na  k o ł k u , b y ł  to  p r a w d z i w y  ł a c h m a n ,  k t ó r y b y  g a ł g a n i a r z  

z a l e d w i e  p o d j ą ł  ze  ś mi ec i .  R o s a m b o  d o s t r z e g ł s z y  ze  M o n -  

r o s e  p r z y p a t r y w a ł  s ię  j e g o  k o s z u l i ,  r z e k ł :  J a k  wi dz is z ,

m ó j  p r z y j a c i e l u ,  n i e  ^ a r d z o  w tćj  chwi l i  z a o p a t r z o n y  j e ­

s t e m  w b i e l i z n ę ,  m a m  w p r a w d z i e  j e s z c z e  j e d n e  z ł ą  k o s z u ­

l ę  i d wi e  p o d o b n e  do lej .

G a r d e r o b a  R o s a m b a  m i a ł a  z aw s ze  j a k ą ś  c e c h ę  b a j e c z n o -  

ści ;  £ a d en  z a r t y s t ó w  n i e p o s u n ą ł  t a k  d a l e k o  j a k  o n ,  s z t u k i  

k o n c y p o w a n i a  , f a b r y k o w a n i a  i i m p r o w i z o w a n i a  k o s t i u m ó w ,
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On to jes t  wynalazca gorsów i m an k i e t e k  pap ie rowych .  P e ­

wnego wieczora w Li l le ,  m i a ł  grać ro l ę  oficera z anda rmery  i 

w D e ze r te r ze . Magazyn tea t ra lny dos t a r cz y ł  mu  p o t r ze b ne ­

go uni formu  i bólów ,  lecz spodn i  n i eby ło  na jego  f i gu rę .  

Cóź czyn i ,  oto po s t r ze g ł s zy  spoko jn ie  g rze j ącego się ż a n ­

darma p r zy  k o m in k u  w foyer ,  p r zys t ęp u j e ,  r ozpoczyna  z n im  

rozm owę ,  zwierza . s ię  u j ak  wie lk im zostaje k łopoc i e  i s k ł a ­

nia  ż andarma  2e t en  się zamienia  tylko na kwadrans  i daje mu  

spodn i e  sk ó r zan e  za znoszone j uż  d o b rz e  suk i enne .  W ido-  

wisko się skończy ło  a ż anda rm ciągle c ze k a ł  na zwrot  p o ­

t r z ebn eg o  ub ran i a ,  lecz Rosatnbo t ego  j es zcze  wieczora o d ­

j echa ł  do Hagi.

Już, powiedz i a łem ze Rosainbo st ojąc  p r zed  publ icznością  

obda rzony  j e i t  pewnością  niczem n ieus t ra szoną ,  oto dowód 

j eden  ż tys iącznych:

Dwóch  aktorów T ea t r u  F ra ncuzk i ego  dawało widowisko 

w Wersalu;  afisz zwias tował  yh icL rom ake  i K o c h a n k a  c iz i- 

w a h a . Rosatnbo p r zybywa  w samą obiadową godzinę:  J e ­

steś,  z awołano skoro  go t ylko spos t rzeżono:  dobrze  zes p r z y ­

b y ł ! nasz  Pylades  n iedot r zy ina ł  nam słowa;  musisz umieć  

tę  rol ę,  będziesz g ra ł .  —  Nieu mi em,  lecz się jej  n au c zę .—- 

Każ sobie  dać osobny pokoik ;  p r z yn io są  ci l am obiad,  b ę ­

dziesz się mó g ł  więc spoko jn ie  uczyć.  —  O n i e ,  ja  z wami 

bę d ę  ob iadował ;  po ł o z ę  p rzed  sobą  egzempla rz .  U m ia ł e m  

juz n iegdyś  Pi lada,  tylko go sobie ki lka razy odczytam.  Ro-  

sanibo w samej rzeczy;  tak d o b rz e  ob iadowa ł ,  ze w chwili 

wejścia  na  scenę ,  n i epa mi ę t a ł  nawe t  p ierwszęj  odpowiedzi .  

Wszys tk im  wiadomo^ ze gdy ko r t yna  się podn ie s ie ,  Ore s t  

wymawia ściskając Pilada nas t ępu jące  wiersze:
Ż e  długo po  tw ej  s tracie  o k r y t y  żałobą,
W  państwie. Króla Epiru zobaczę się z labą?
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Pilad-'Rasawb.Oy n iewiedząc co odpowiedz ieć ,  zamias t  m ó ­

wienia,  z aczą ł  ściskać Ores t esa ,  co z t ak im w y k o n a ł  z apa ł em 

z t aką  na tu r a lnośc i ą ,  Se p a r t e r  hucznym okl aski em wy­

n u r z y ł  swe zadowolenie .  Om ami on y  p o w o d z e n i e m ,  R o ­

sambo ciągle ści ska,  publ iczność j e szcze  k l aska ,  lecz gdy się 

nar eśc ie ,  te uściski  nie końc zy ły ,  zaczęto gwizdać.  Wówczas 

Rosambo  zbl iżywszy się do k a n a łu ,  t r z yk ro tn i e  z uszanowa­

n iem sig u k ł o n i ł  i r z ek ł :

^P rześwie tna  Publiczności ,  nigdy tak dob rze  o tern się nie-  

p r z e k o n a ł e m  j a k  dzisiaj ,  ze dwóch rzeczy r azem czynić  nie 

można;  chcia łem się nauczyć roli j edząc  obiad,  z czego wy­

n i k ł o  żem się ani dob rze  na j ad ł  i ani s łowa n i eum iem m o ­

j e j  roli.

P a r t e r  niezawsze jes t  s k ł o nn y  do gn iewu ,  wreśc i e znano 

aktor a ,  to s zczer e  jego t ł umaczen i e  tak się p o d o b a ło ,  że 

Rosambo  z oklaskami  lego wieczora b y ł  p r z y j mo w an ym ,  

i ca łą  ro l ę  nap i saną p i ę k ny m wierszem Rasy n a , od da ł  prozą .

Pann a  Geo rges  miała  dla Rosaroba prawdziwie  ko leżańską  

wzgl ędność ,  l ub i ł a  j ego towarzys two gdy wy jeżdża ł a ,  g r y ­

wać w większych miastach prowinc iona lnych .  Rosambo roz ­

r y w a ł  bowiem,  swemi dowcipami ,  nudy  jej  pod róży .  Lecz 

Rosambo  t ak  szczęśl iwie ub ie r a j ący  się na s cenę , m ia ł  

wówczas w ob rzydzen iu  wodę i nigdy jej n i eużywał .  P e ­

wnego dnia panna Geo rges ,  w czasie p r ób y  za s ł ab ł a  z p o ­

wodu odo ru  k tó ry  Rosambo w ko ło  niej r o zpo s t a r ł ,  n a k ł o ­

n i ł a  go iżby posz ed ł  do kąpiel i ;  a nawet  dała  mu bi l et  abo ­

namen tow y  do wejścia ,  k tó r y  wziął .  P r zyby ws zy  do ł a ­

z i e n e k ,  Rosambo mus i a ł  chwilę c ze k ać ,  machina lni e  oczy 

j ego  zwróc i ł y  się na spis po t r aw,  k tó r e  na żądan ie  mog ły  

być  dos t ar czone kąpi ącemu  się.  Gar son ,  zawoła Rosambo,
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j e s t  lo os ta tni  b i l e t  m e g o  a b o n a m e n t u ,  o d j e ż d ż a m  d z i ś ' w i e ­

c z o r e m ,  a p r z y k r z y  ini s i ę  t ak  d l  ugie c z e k a n i e ,  czy n ie  m ó g ł ­

b y m  z a mi as t  uż yc i a  k ą p ie l i  z ieść  w a z k ę  b u l i o n u ? — I o w s z e m  

p a n i e .  —  A  więc  daj  mi .  —  W i e c z ó r  n a  s c e n i e ,  p a n n a  G e o r ­

ges  p r z e k o n a ł a  s i ę ,  ż e  k ą p i e l  n i e  z e w s z y s t k i e m  p o z b a w i ­

ł a  R o s a m b a  n i e p r z y j e m n e g o  z ap a c h u .
S a i n t - O m e r p r z e c h o w u j e  d o t ą d  w s p o m n i e n i e  j e d n e j  z n a j ­

s z c z e g ó l n i e j s z y c h  a w a n t u r  R o s a m b a .  G r a ł  on  p i e r w s z e  r o l e  

w w s zy s t k i c h  r o d z a j a c h ,  z m a ł ą  k o m p a n i j ą  z a k o n t r a k t o w a n ą  

n a  d w a n a ś c i e  czy  p i ę t n a ś c i e  w i d o w i s k ,  p r z e d s t a w i ć  się m a ­

j ą c y c h  w czas i e  j a r m a r k u  w t e i n  m i eś c i e .  D w i e  p i e r w s z e  

r e p r e z e n t a c y j e  b y ł y  n a d e r  k o r z y s t n e ;  l ecz  n a z a j u t r z  po  

d i u g i m  w i d o w i s k u ,  d y r e k t o r  u j e c h a ł ,  z a b r a w s z y  z s o b ą  

p i e n i ą d z e  i z o s t a w i w s z y  j e s z c z e  w o b e r ż y  , g d z i e  w s z ys c y  

a k t o r o w i e  m i e s z k a l i  5 0 0  f r a n k ó w  d ł u g u ,  za  k t ó r y  n a t u r a l ­

n i e  ci  n i es z cz ęś l i wi  by l i  o d p o w i e d z i a l n e m u

Z o s t a w i e n i  sa mi  s o b i e ,  o b a r c z e n i  z n a c z n y m  d ł u g i e m ,  b i e ­

d n i  a k t o r o w i e ,  z a c hę ce n i  p r z e z  R o s a m b a  k t ó r e g o  n a d z i e j a  i 

d o b r y  h u m o r  n i g d y  n i e o p u s z c z a ł y , u my ś l i l i  m ę ż n i e  s t awi e  

c z o ł o  p r z e c i w n e m u  losowi .  Z a m i e n i w s z y  się w t o w a r z y s t w o  

p r z e d s t a w i a l i  c i ągl e  wi d o wi s k a .  L e c z  n i es z c z ę ś c i e  i ch  ś c i g a ­

ł o .  N a d a r e m n i e  u r o z m a i c a l i  swój  r e p e r t o a r ,  w y c z e r p a l i  

w s z e l k i e  k o m p l e m e n t a  n a  j a k i e  t y l k o  r e t o r y k a  z d o b y ć  się  

m o g ł a  w p i s a n i u  a f is zów,  d o c h o d y  j e d n a k  k a s s o w e  c o r a z  to 

o k r o p n i e j  s i ę  z m n i e j s z a ł y .  N i e  t y l k o  ż e  n i e  m o gl i  s p ł a c i ć  

n a l e ż n o ś c i ,  l ec z  p r z y w i e d z e n i  zostal i  d o  n a j w i ę k s z e j  n ę d z y .  

Z  c z t e r n a s t e g o  p r z e d s t a w i e n i a ,  z p o d z i a ł u  w y p a d ł o  na  p i e r ­

ws ze g o  a r t y s t ę  17 g r o s z y .

Z e b r a l i  s i ę  w s z y s c y  w m a ł y m  p o k o i k u  p r z y l e g ł y m  t e a ­

t r o w i ,  g d y ż  b y l i  z m u s z e n i  wy n i e ś ć  s i ę  z o b e r ż y ,  o g r z ew a l i
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się przy płomieniu kilkunastu wiązek drzewa, rzucając w po­

p ió ł  kartofle, k tó re  zastępowały im zupę, sztukę mięsa, 

pieczeń i deser.  Ubiory  ich równie b y ły  odpowiednie temu 

rzeczy stanowi, zmuszeni iść za radą Harpagona daną s łużą­
cemu, ciągle tylko od strony ściany stawali, co nader żenującą 

rzeczą by ło ,  zwłaszcza dla tych co wychodzić byli zmuszeni. 

Mieli już  tylko słoik rużu i dwa słoiki biclidła na całe to­

warzystwo. Kochanek miał ręce odm rożone , pierwszy ko­

mik tak b y ł  zakatarzony że musiał płakać jak drugi D em okry t 

aktorka zaś grywająca rolę po d s ta rz a łe ,  uskarżała  się na 

niezmierną m ig renę ,  odkąd zniew'olonft została zmniejszyć 

do trzech szczypt dziennie, zwykłą porcyją tabaki.
Jednak  ostatnie przedstawienie zbliżało się, sala widowisk 

tylko została naję tą  na piętnaście przedstawień, a dochód 

niewystarczał na zapłacenie najm u, niemożna się było  p rze­
to spodziewać aby właściciel p rzys ta ł  na dalsze wypuszczenie.

T ak  p rzyk re  położenie nie nowern było  dla Rosamba; dla 

tego też ,  on sam jedyn ie ,  zachow'ał krew zimną, on sam po ­

siadał przytomność umysłu, po trzebną do wy nalezienia spo­

sobów wydzwignienia się z tego k łopotu .  Rosambo właśnie 

otrzym ał od swego korrespondenta  egzemplarz sztuki, k tóra  

wówczas miała w Paryżu niesłychane powodzenie, by ła  to 

melodrama w trzech aktach, pod ty tu łem ? P o tw o r . S k ło ­

n i ł  wszystkich, że się uchwycili tej kotwicy ocalenia, że 
przedstawią P o tw o ra  na zamknięcie widowisk, z tą nadzieją, 

że jeśli powodzenie odpowie temu ostatniemu ich usiłowa­

niu, zdołają w'ymodz na właścicielu kilko dniowe p rz e d łu ­

żenie umowy, p łacąc należność za leg łą ,  a tym sposobem 

będą  mogli napisać na afiszu: N a  pow szechne żą d a n ie , po 

drugi raz melodrama P otw ór  , znów po raz trzeci N a  n ie -
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zaw odne zam kn ięc ie  w id o w isk , po raz czwarty: N a  n ie za ­

w odne za m kn ięc ie  tv idow isk bez Ł adnej w ym ów ki. W szystkie 

długi opłaca,  i będą  mogli sig oddalić próbować szczęścia 

gdzie indziej1
Każdy wziął się do roboty,  mieszkanie icb stało się p r a ­

wdziwym warsztatem stolarskim, krawieckim i malarskim, 

krajano,  szyto, malowano,  heblowano i p robowano  za j ednym 

razem.  Starą kor tyng,  niegdyś wyobrażającą las, dzięki j e j  

dawności ,  za doskonałą uznano do przedstawienia morza; 

a przy pomocy ki lku pal ików,  ktoremi by w rożnych od­

ległościach podnoszono ją ,  uradzono ze będzie można na ­

śladować bałwany.  Zrobiono okręt  z ki lku desek pomalowa­

nych n a  ciemno,  trzy drążki  stały sig masztami,  wszystkie 

zaś chustki  zajęte zostały w rekwizycyją dla utworzenia 

z nich żagli. Nakoniec wyczerpano ostatnie zasoby dla u ło ­

żenia afiszu niezwykłej  wielkości z okropną karykaturą ,  

przedstawiającą potwora pożerającego dziecko. Na spodzie 

afiszu czytano l i terami na cal wysokiemi:
P a n  R osam bo , d a w n ie j p ie rw szy  a r ty s ta  tra g ic zn y  i ko ­

m iczn y , T eatrów  F rancuzkiego  i O deonu , w ystą p i w ro li 

P otw ora .
Wielki ,  długo oczekiwany dzień,  nadszedł nakon iec ,  role 

by ły  umiane,  dekoracyje ukończone,  ubiory gotowe,  wy­

jąwszy j eden ,  to jest: P o tw o ra . Lecz Rosambo p rzyrzek ł  

wystarać się o niego, spuszczono sig więc na jego pomysł  
wynalazczy.  Na godzinę przed zaczęciem widowiska, p r z y ­

prowadzi ł  z sobą lakiernika z k tó rym zabrał  znajomość na 
bilarze,  a rozebrawszy się aż do pasa: mój kochany,  rzecze 

do niego,  wiele zechcesz za odmalowanie mnie zielono od 

głowy do s t ó p ? — To zależy,  odpowie bohomaz,  o'dtego ile
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razy  zechcesz być  ko lor em poc iągn ię ty .  —  Ty le  ra zy  aby się 

fa rba  t r zy ma ł a  ca ły  wieczór  doskonal e .  —  A wiec zapłacisz  

t r z y  f ranki .  —  Więc zaczynaj ,  będziesz  zap ł acony z ogólnego 

dochodu .  Lecz  t r zeba mi j es zcze pe ru k i ,  k tó r e jb y  d ług i e  

w łosy  spada ły  az na r amiona ,  lecz jeśl i  k t ó r a  z tych dam 

niezechce  mi udziel ić swoich włosów,  niewiem co wtenczas 

z rob i ę .  Poświęc i ł em  się,  jak, do b ry  kolega,  dla d ob r a  ogól­

nego ,  każdy  p rze to  powini en  pój ś ć  za moim p rz y k ł ad em .

P ropozycya  Rosamba  wpros t  wym ie r zon ą  by ł a  do ak to rk i  

grywa jące j  pods t a r za ł e  n iewias ty ,  lecz ona od rzuc i ł a  j ą  z o -  

b u rz en i e m .  Rosambo widząc n ad z w y k ł e  je j  przywiązani e  do 

s iwych włosów,  p o p rz e s t a ł  na konop i ach  k t ó r e  rozczesane  

namoczono w gumm ie  aby się t r zy ma ły .  Ki lku poeiągni enia-  

ini pędzla ,  l ak i e rn ik  p o k r y ł  twa rz ,  p ie r s i ,  r amiona  i nogi  

Rosamba  g r u b ą  wars twą zielonego ko loru ,  a cofając się o k i l ­

ka  k ro kó w  w ty ł  dla p r zekonan i a  się oef f ekcie .  D oskona l e  

wyg lądasz ,  odezwie się: powin i eneś  t ak im zostać na zawsze.

Lecz  po up ły n i en iu  chwil k i l k u ,  (arba s p ł y n ę ł a  i p o k r e ­

śl iwszy ciało w dziwaczne gzygzaki  z a t r zyma ła  się w kr op l ac h  

s zm aragdowych  p rzy  s amym końcu  nosa ,  uszu i pa lcy ,  R o ­

sambo n i e b y ł j u S  malowany,  ale wy ta tuowany  j ak  dziki  m ie ­

s zkani ec  Nowej  Zelandyi .  D rug i e  pociągni ęc ie  pędz la  p o ­

t r z e b n y m  się okaza ło ,  bohomaz  w y k o n a ł  go,  dla umocn i e ­

nia swego dz ie ł a  p r zec i ą gn ą ł  w e rn ix em  całego Rosamba a 

p r z y r z e k ł s z y  powrócić  dla zdjęc ia  f a rby po widowisku,  o d ­

da l i ł  s ie.

Rosambo  ok rop n i e  wyg ląda ł ,  w e rn ix  schnąc  powol i  na 

ciele ,  ws t r zym a ł  r uch  mu sz ku ł ów  i skó ry ,  st raszl iwe s k r z y ­

wien ie  k to r eg o  p ro b ow a ł  W chwili schnięcia,  w yry ło  się na 

nim i pozos t a ło  j a k o  zwyczajny wyraz  twarzy.  Przydaj c ie

18
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do tego dwa kawały skorki,-pomarańczowej,  które u t r zymy­

wały w ciągłym rozwarciu usta, tworząc dwa rzędy straszli­

wych zębów, przez które niemógł  i słowa przemówić,  szczę­

ściem rola jego by ła  niemą i tylko pot rzebował  r y k  wyda­

wać, a boleść dotkliwa której  z powodu ściągania wernixu 

doznawał,  doskonale i w tym wypadku mu dopomogła .

Afisz dopiął  swego celu; niesłychany b y ł  dochód bo 1200 

franków wynosił;  długi  niedoehodziły licząc w to pozosta­

wione przez dyrektora,  do 800 franków.  Pozostało więc 400 

franków do rozdzielenia,  b y ł  to prawdziwy ska rb dla tych 

goliaszów co juz od piętnastu dni żywili się tylko samemi kai-  

toflami. Wszystko szło dobrze az do okazania s i ępo tw oru ;  

lecz gdy go ujrzano wychodzącego zmorzą ,  z nogami rozstą- 

pionemi,  r ękoma wy ciągnione mi, gdy postrzeżono okropne 

skrzywienie,  gdy usłyszano straszliwy ry k ,  ogólny wrzask 

przestrachu rozległ  się po teatrze,  dzieci i kobiety uciekać 

poczęły.  Od tej chwili coraz gorzej dziać się zaczęło;  b ę ­

ben siedmioletni .którego wybrano aby przedstawił  dziecię 

k tóre potwór miał  pożreć; na-probach nieokazał  żadnej bo- 

jaźni; lecz gdy zobaczył Fiosamba w kostium ie;  powszechny 
przestrach go ogarnął ,  powiększył  nieporządek uciekłszy ze 

sceny na parter;  deszcz ognisty,  k tó ry  miał  zakończyć wi­

dowisko,  chybi ł  także swego efektu i omało przez niego 

teatr  niezgorzał .  Tak  wśród gwizdali, sykania i złorzeczeń 

zakończył  się wieczór którego początek zwiastował się tak 

oomyślnie.
Zgromadzeni  w swoim pokoju,  pocieszali się ^ktorowie,  

mieli bowiem piękny przychód wkassie.  Okazać się jeszcze 

przed publicznością w Saint -Omer b y ł o  rzeczą niepodobną;  

lecz mogli opuścić to niegościnne i sz tukom p ięknym nic-
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przychylne miasto. Pieniądze! których niemieli jeszcze; 

zbierane były wkass ie  przez młodą aktorkę,  grywającą rola 

kochanek,  która w tej sztuce niewystępowała;  czekano dość 

długo na nią lecz nieprzychodzi ła,  zaczęto j ą  szukać,  p rzy­

woływać po wszystkich stronach. Rosambo by ł  j ak na tor­

turach; lakiernik który miał  przyjść aby ściągnąc zniego 

farbę,  niepokazywał  się w cale. kecz zaledwie godzina up ły ­

nęła ,  poznano okropną rzeczywistość: malarz,  inłoda ak tor ­

ka i pieniądze znikły j edną drogą.  Wówczas nastąpi ły klą­

twy i krzyki  rozpaczy; lecz najspieszniej  należało ratować 

Rosatnba.  Każdy przeto cisnął  się wkoło  niego, dopoma- 

gając j ak  mógł  naj lepiej;  lecz próżna to była praca;  woda 

k tó r ą  go zlewano, sp ływała  po wernixie jak po ceracie,  im 

więcej go umywano,  tym kolor jego zielony, świetniejszym 
się stawał.

Wkrótce  nieszczęście aktorów rozgłosi ło się po mieście, 

litość ogarnęła wszystkich serca, niedano im wspomożenia,  

lecz dozwolono sin oddalić. Cała t ruppa ruszyła  piechotą 

do Valenciennes,  aRosambo,  zawsze poświęcony dobru to­

warzystwa,  zawsze chwytający sic środków nadspodziewa- 

nych,  zaproponował  swym kolegom, żeby go okazywali we 

wszystkich wsiach i miasteczkach przez które przechodzić 

mieli ,  jako szczególne zjawisko. Początkowo był  to p r a  w d z i ­

w y  d z ik i  c z ło w iek  p o ch o d zą cy  z w ysp  Oceanu spokojnego , 

później  gdy się wernix nieco potrzaskał  i utworzył  na ciele 

Je8° tysiące ma łych łuszczek,  okazywano go jako rybo -czło -  

w ieka . W tej ostatniej postaci miał  niesłychane powodzenie,  

a dochody j ak ie  zebra ł ,  tak były znaczne że mógł  napowró* 

zostać prawdziwym człowiekiem i pozostałym kolegom swo­
im dopomódz.  Jf-’. S .
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ŚPIEW KA WESELNA.

Dziewczyno  p o l a ł u j ,

Gdy kochasz pocałuj .

Bo jedno  ściśnienie 

J e dno  s ł ówko  twoje 

Z serc  wygna c i e r p i en i e ,

I z myśl i  t r o s k  roje .

Ikló5,  szczęśliwy w tej z iemski ej  pod ro ży ,  

Ko m u z  pamiątki  l ub  p r zys z ło ść  niesyta 

Uro czo  u śmiecha,  n i ewolnik iem s łuży ,

K t o  ka r t ę  dz ion ka ,  z śmiechem serca czy t a?

Niema uciechy,

Na z i emskim  k re s i e ,

I gdy t an ,  śmiechy,

J e den  dzifeń’nies ie ,

D ru g i  z azdrosny ,

Sm ę tn i e  rozwiej e 

P o n ę ty  wiosny 

Lata  nadzi e j e .

Ale  choć ziemia d łu g i e  nies ie  t r osk i ,  

Wdz i ęcznym powabem duszy ona stanie,  

Gdy  jezys tej  s er ce ,  u r o k  po jmie  boski ,  

I sk i e r k ę  r a ju ,  uchwyci  [kochanie.
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T o szczęście śmiertelnych 

To uczuć dziedzina,

Wab tonów weselnych 

Czarowna dziewczyna,

W i ę c  dziewczę pożałuj ,

Gdy kochasz pocałuj ,

Bo jedno ściśnienie 

Jedno słówko twoje 

Z serc wygna cierpienie 

I z rnyśli t rosk roje.
A .  B a . . .  K .

MISERERE ALEGREGQ.

Mozart  m i a ł  lat dwanaście wówczas gdy otworzono dom 

sierot  w Wiedniu;  młody artysta niepoprzestał ,  na skompo­

nowaniu dzieła na wielką orkiest rę ,  z powodu tej okoliczno­

ści. Na wzniesieniu które umyślnie dla niego wystawiono, wi­

dziano go, z pałeczką w r ę k u ,  kierującego liczną orkiest rą .  

Dzieło jego tak pe łn e  było piękności i poęzyi,  ze Cesarz J ó ­

zef  II polecił  mu napisać muzykę do opery F in ta  s im p lice ' 

Wzią ł  się zaraz do pracy,  i wkrólkim czasie ukończy ł  p a r ­

ty tu rę  mającą najmniej  55S stronic.

Powstająca wziętość młodego mistrza była na przeszkodzie 

innym kompozytorom; lękali się aby ich niezaemił ,  zaczęli 

intrygować tysiącznemi sposobami przeciw przedstawieniu
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lego dzie ł a;  nareście ,  t ak  n i eznoś ny m ojcu Mozar ta uczyni l i  

poby t  w Wiedn iu ,  że pos t anowi ł  wydalić się z niego zdz i eć -  

ini ,  i opera  n i eb y ł a  wca l e  p rzeds t awioną .

Dz i a ł o  .się to  w ro k u  1769,  Moza r t  zaczyna ł  cz t erna sty  

t ok życia,  gdy ojciec powióz ł  go do Włoch .  Zo s t a ł  tairi 

p r z y j ę ty  n ad e r  mi le od wszystkich wielkich kompozy to rów  

ówczasowych,  a ich r ady  równie  j ak  i dz ie ł a ,  nie ma ło  się 

p r z y ł o ż y ł y  (do rozw inięcia jego  wyobraźni ,  j u ż  i tak j a ś n i e ­

jące j ,  p i ękn em!  i zachwycajacemi na tchni eni ami  k tó r e  um i a ł  

t ak  szczęśl iwie wyrażać.

W  Neapo lu ,  m ło dy  wir tuoz zadz iwi ł  wszystkich do togo 

stopnia swą zachwycającą e xe ku cya ,  a szczególniej  b i eg łośc i ą  

lewej  r ę k i ,  ż eNeapo l i t ańezykowie  zdumien i ,  n iemogąc  pojąć 

aby  dziecko tak m ło de ,  mog ło  posiadać tyle talentu k tó ry  t y l ­

ko  bywa owocem ciągł ej  i usi lnej  p r a c y , p rzypi sywal i  p i e r ­

ścieniowi co go nos i ł  na tej  r ę ce ,  w ładzę  czarodzi e j ską.  M o ­

zar t  uwiadomiony  o t ym dz iwacznym u p rz ed ze n i u ,  dowiód ł  

im ,  zdiąwszy pie rśc ień,  że ten by na jm n ie j  n i ema wp ływu  na 

d o sk on a ł ą  g r ę  jego.

P rzyby ws zy  do R z y m u ,  b y ł  p r zeds t awionym Pap ieżowi  

K lemensowi  X I V ,  k tó ry  go k i l kak ro tn i e  p ow o ły w a ł  aby  g r a ł  

w j ego  pokojach .  Dz i a ło  się to w czasie świąt  Wie lkanocnych .  

Moza r t  i ojciec j ego ,  s łyszel i  opowiadane cuda o o rk i e s t r ze  

pap i ezk ie j  i n a de r  wychwalanem M ise re r e  A le g r e g o , k t ó r e  

co’roczni e . bywa wyko nyw an e  w Wielki  P i ą t ek .  Mł ody  a r t y ­

sta śmia ło  u p ra s z a ł  Pap ieża o pozwolen ie  p r zepi s an i a  lej 

kompozycy i .— Niemogę  tego uczynić mo je  dziec ię ,  odpowie  

mu  z przychylnośc i ą  Papi eż .  —  Ad la  czego?  zap y t a ł  m ł o d y  

wir tuoz z s zcze ro śc i ą .— Bo te  dz ie ł a  n ie  są moją ,  lecz k o ­

ścioła własnością ,  odpowie  Ojciec świę ty z dobroci ą.
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Wpuszczono Mozarta na jedną tylko próbę.  S ł uch a ł a  nad­

zwyczajną uwagą tćj sławnej kompozycyi,  a wróciwszy do 

domu,  przekopiował  całą z pamięci.  Wieczorem w Wielki 

Piąt ek ,  udał  się do kapl icy Sixtińśkiej  z swojem rękopi-  

sinem i w czasie wykonania ,  poprawiał  i dopełn ia ł  części 

opuszczone.  Tym sposobem został  posiadaczem całkowite­

go dzieła,  k tórego przepisanie lub dozwolenie przepisania 

wzbronione jest pod karą wyklęcia bibl iotekarzom Papiez-  

kim.

Młody Mozart  pokaza ł  z otwartością swoją kopią Pap ie ­

rowi: napisaną z największą dokładnością.  Uśmiechnął  się 

on na widok tćj kradzieży,  którą tylko mógł  wymówić ten 

jeniusz wzniosły,  i ten talent twórczy, co były udziałem Mo­

zarta,  r ze k ł  do niego: chwytania tym sposobem zabronić ci 

niemooQ.O  C

1 nietylko ze się nie narazi ł  na niełaskę Papiezką,  ale j e ­

szcze został  mianowany kawalerem orderu Z ło te j  ostrogi, 

pomimo swego młodocianego wieku .  W . S .

KRONIKA TEATRÓW PARYZKICH 
W RO.KU 1838 .

Rok skończony b y ł  pomyślnym dla teatrów Paryzkich,  

jeśli sądzić będziemy z ilości sztuk przedstawionych i ich au­

torów. Jednak  wyjąwszy P iw ow ara  z P reston  w Teatrze Ope­

ry  Komicznejj  D zw o n n ika  Św iętego P a w ła  w Gaile,  i H e- 

ca rzy  w Rozmaitościach, nie wielkie powodzenie literackie,  

reszta dzieł  miała.  — R u y - B la s , P o p u la rn o ść , O byw atel 

G a n d a w sk i, sa trzy j edyne sztuki,  k tóre zwróci ły na siebie 

uwagę krytyki  i świata literackiego.
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G ł ó w n y m  w y p a d k i e m  w t y m  r o k u  t e a t r a l n y m ,  j e s t  w y ­

s t ą p i e n i e  p a n n y  R a c h e l  n a  s c e n i e  f r a n c u s k i e j ,  p r z e z  k t ó ­

r e  z a p e w n i ł a  s o b i e  m a j ą t e k  i w z n o w i ł a  ś w i e t n e  c za sy  l i t e ­

r a t u r y .  P o  w y s t ą p i e n i a c h  p a n n y  R a c h e l ,  d e b i u t a  ś p i e w a k a  

Ma r i o ,  w W i e l k i e j  O p e r z e  b y ł y  n a j w a ż n i e j s z e .

W  r o k u  1838  d wa  s m u t n e  z a s z ł y  w y p a d k i ;  p o ż a r  t e a t r u  

W ł o s k i e g o  i W o d e w i l u .

D w a  t e z  n o we  o t w o r z o n o  t e a t r y ,  O d r o d z e n i a  i p r z y  B r a m i e  

Ś w i ę t e g o  M a r c e l a .  O p e r z e  W ł o s k i e j  o d d a n o  n a j p i e r w e j  sa lę  

V e n t a d o u r ,  p ó ź n i e j  O d e o n ,  a W o d e w i l  t y m c z a s o w o  m i e ś c i  

s ię  w K a w i a r n i  W i d o w i s k .

L i c z b a  n o wo ś c i  d r a m a t y c z n y c h  z w i ę k s z a  s i ę  c o r o c z n i e  ,w 

1 8 3 4 ,  g r a n o  188 s z t u k  n o w y c h ;  w 1 S 35  b y ł o  ich 21 1; w 1 8 3 6 ,  

2 9 6 ;  w 1 8 3 7 ,  2 9 8 .  Jeś l i  w r .  1838 b y ł o  i ch  t y l k o  2 8 5 ,  p r z y ­

c z y n ą  t e g o  b y ł o  z a m k n i ę c i e  W o d e w i l u  od  5 m i e s i ę c y

L i c z b a  a u t o r ó w  s t o s u n k o w ą  b y ł a  do  l i c z by  s z t u k :  od 1 z / ,  

w z r o s ł a  w 1 8 3 7 ,  do  21 9.  T e g o  r o k u ,  w y n o s i ł a  2 7 4 .  N a j p ł o -  

d n i e j s z e m i  by l i  p a n  T h e a u l o n ,  k t ó r y  s a m  n a  s i e b i e ,  n a p i s a ł  

10 s z t u k  n o w y c h .  Po  n i m  d o p i e r o  n a s t ę p u j ą  p p .  A m c e t ,  D e a ­

n e r y  i L a u r e n c i n  8 ; J a i m e ,  D o s n o y e r s ,  D u p o r t  e t  C o r m o n , 6.

O ś m i u  k o m p o z y t o r ó w  t y l k o  d z i e ł a  s ł y s z a n o  w  r .  1837;  

w p r z e s z ł y m  a £ s z e s n a s t u ,  a ci są :  p p .  A d a m ,  B e r l i o z ,  B o r -  

d e z e ,  Ca r af f a ,  K a z i m i e r z ,  G i d e ,  A d r y a n  B o i e l d i e u ,  C l a p i s -  

s o n ,  D e s p r e a u x ,  D o n i z e t t i ,  G r i s a r ,  L e b o r n e ,  L e o n  H a l e w y ,  

M o n p o u ,  P i l a l i ,  R o u s s e l o t ,  A m b r o ż y  T h o m a s .


